
P r z e g l ą d y  i  k o m e n t a r z e 195

że społeczeństw o zachodnioniem ieckie, a przynajm niej bardziej postępowa jego część, 
zaniepokojone jest rozw ojem  tego procesu, którego stopień zaaw ansow ania ujawnia  
się na j jaskra wiej przy próbach tego rodzaju przedsięwzięć, jakie zaproponowali 
Springer i Bertelsm ann.

Na początku kw ietn ia br. ukazał się raport am erykańskiego sekretarza stanu, 
W illiama Rogersa, w  którym na sześciuset siedem nastu stronach została obszernie 
om ówiona i udokum entowana działalność USA  na arenie m iędzynarodowej w  la ­
tach 1969 - 1970 1. Publikacja ta składa się z następujących części: kom entarz w stęp ­
ny pióra W. Rogersa, przedstaw ienie najw ażniejszych wydarzeń oraz opis charak­
teru stosunków  łączących USA z praw ie 130 państw am i (om ówienia tego dokonano  
w edług położenia geograficznego krajów), problem y bezpieczeństw a m iędzynarodo­
wego, organizacje m iędzynarodowe, aktyw ność w  sferze socjalnej i naukow ej, za­
rządzanie dyplom acją, aneks stanow iący połow ę objętości raportu i zaw ierający  
teksty oficjalnych w ystąpień prezydenta USA, sekretarza stanu oraz w ażniejszych  
traktatów  m iędzynarodowych. Całość uzupełniają liczne mapy i wykresy.

W artość tej pozycji polega m. in. na tym, że — dzięki zastosowaniu now oczes­
nych metod z zakresu elektronicznej techniki obliczeniow ej oraz gromadzenia
i opracow ywania danych — zawiera ona m ateriały, które jeszcze przez pew ien  
czas pozostaną w  pełni aktualne. Stąd też w ydaje się celow e om ów ienie zaw arto­
ści tej publikacji i poczynienie kilku przynajm niej uw ag natury polem icznej.

Zasadnicze cele am erykańskiej polityki zagranicznej om aw ia w  komentarzu  
w stępnym  W. Rogers, akcentując następujące:

1) utrzym anie trw ałego pokoju,
2) realizację zasady sam ostanow ienia i budow ę dem okratycznego rządu nie 

jako drogi do przeobrażenia św iata na sw oje (USA) podobieństw o ani jako bariery  
dla rodzących się stosunków  m iędzy przeciw staw nym i system am i społecznym i, lecz 
z powodu wiary, iż w ładza polityczna pow inna się opierać na zgodzie rządzonych,

3) osiągnięcie dobrobytu m aterialnego dla siebie i dla innych ze w zględu na 
w łasne bezpieczeństw o, którego nie można być pew nym  ani też czuć się bezpiecz­
nym wówczas, gdy duża część św iata w alczy o przetrwanie.

Sekretarz stanu wyraża w iarę w przezw yciężenie w  następnej dekadzie bieżącego 
stulecia podziału św iata z lat sześćdziesiątych i podkreśla zasługi prezydenta USA  
położone na tym  polu, polegające na:

a) krzew ieniu wśród sojuszników  doktryny o w zrastającym  podziale odpow ie­
dzialności innych państw  i grup regionalnych za ich bezpieczeństw o przy jedno­
czesnym  honorowaniu przez USA istniejących zobowiązań i utrzym aniu dotychcza­
sow ej potęgi m ilitarnej;

o b a w o m  d a ł o s ta tn io  w y ra z  R. H a a r m a n n ,  Pressekonzentration: Gefiihrdung der D e m o -  
kratie. W : Konzentration ohne Kontrolle. W e s td e u ts c h e r  V e r la g  K o ln  u n d  O p la d e n  1969, 
ss. 176 - 191.

1 United States Foreign Police, 1969 - 1970. A  Report of the Secretary of State. W a s h in g ­
to n  1971.
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b) dążeniu do osiągnięcia drogą negocjacji rozwiązań takich kom pleksow ych  
zagadnień, jak kontrola zbrojeń strategicznych i rozstrzygnięcie konfliktu na B li­
skim  W schodzie znajdującego się  od czasu do czasu na etapie konfrontacji oraz sy ­
tuacji patow ej, co stanow iłoby przejście od ery konfrontacji do ery negocjacji;

c) poparciu dla m iędzynarodowego dialogu, m niej polem icznego a bardziej 
ow ocnego niż w  przeszłości;

d) w ytw orzeniu środków w iodących do w ykorzystania w iedzy naukowej i tech­
nicznej um ożliw iającej bardziej rów nom ierny rozwój gospodarki św iatow ej oraz 
w zrastający przepływ  kapitału i tow arów  m iędzy narodami.

Przesłanką dla osiągnięcia tych celów  jest warunek dalszego odgrywania przez 
U SA  znacznej i aktyw nej roli w  św iecie, chociaż nie m usi to być — jak przyznaje 
W. Rogers — rola dominująca. W stępna analiza założeń am erykańskiej polityki 
zagranicznej, a także środków  m ających zapew nić osiągnięcie w yznaczonych celów, 
prowadzi do w niosku iż:

ad a) proklam owanie i w cielenie w  życie doktryny N ixona pozostaje zgodne 
z dotychczasowym i celam i Am erykanów. U żyw ając sform ułow ania senatora F ul­
brighta, postępow anie A m erykanów  „Brytyjczycy zw ali ciężarem, jaki w ziął na sw e 
barki biały człow iek, Francuzi — m isją cyw ilizacyjną, A m erykanie, w  X IX  w. 
oczyw istym  przeznaczeniem , a dzisiaj — obow iązkiem  m ocarstw a2”.

Przerzucanie części m ilitarnej odpow iedzialności na barki sojuszników  nie zm ie­
rza do zlikw idow ania lub naw et osłabienia am erykańskiej penetracji w  różnych re­
jonach św iata. Ma tylko zastąpić form y bezpośredniej ingerencji oraz udział sił 
zbrojnych USA w  kształtow aniu losów  danego państw a różnym i form ami działal­
ności sojuszników . N ie brak zresztą głosów  krytycznych, usiłujących i te ilościow e 
zaledw ie przem iany przedstawić jako groźbę powrotu tendencji izolacjonistycznych. 
Dyrektor Hudson Institute,  Herman Khan, uzasadnia w  następujący sposób kon ie­
czność dalszego pozostania USA w  różnych regionach świata:

„Innymi słowy, zm uszeni jesteśm y dowodzić, że nasza dalsza obecność leży  
przede w szystkim  w  interesie św iata, a w  interesie sam ych Stanów głów nie  
w  tym  sensie, że stanow im y jeden z elem entów  tego świata. A jeśli ktoś zapy­
ta, dlaczego USA pow inny reprezentow ać interesy św iata, to odpowiedź brzmi: 
jeśli nie m y, to k to”? 3.
ad b) z raportu prezydenta USA, dotyczącego polityki zagranicznej a  przedsta­

w ionego w  lutym  1970 r., w ynikało niedw uznacznie, iż Stany Zjednoczone zam ie­
rzają porzucić szczebel konfrontacji na rzecz negocjacji. Rozwój wydarzeń jednak 
zaprzecza tej teorii. Interw encja w  Kambodży proklam owana przez prezydenta
30 kw ietn ia 1970 r., kam pania laotańska z początku 1971 r. oraz skierow anie VI F lo­
ty we w rześniu 1970 r. ku brzegom Jordanii św iadczy przecież o tendencjach bar­
dziej odpow iadających erze konfrontacji.

Zaprezentowana przez sekretarza stanu ocena istniejących konfliktów , w  które 
uw ikłane są Stany Zjednoczone, w skazuje na żyw otność wyobrażeń o m ożliwości 
przekształcenia oblicza ludzkości na wzór am erykański. Można je rów nież odnaleźć 
w  am erykańskich ocenach stosunków  łączących poszczególne państw a z USA. J e ­
dną z głów nych tez, poprzedzających analizę charakteru stosunku USA  do państw  
europejskich jest stw ierdzenie, iż bezpieczeństw o Europy posiada żyw otne znaczenie 
dla bezpieczeństw a USA. Na tym  gruncie w yrasta teza o konieczności pozostania sił 
am erykańskich na kontynencie europejskim.

2 J .  F u l b r i g h t ,  Of Destlny and Choice, „ I n te r n a t io n a l  H e ra ld  T r ib u n e ” , 31 I  1968, 
c y t.  za  C lo u d e  J u l ie n ,  I m p e r i u m  amerykańskie,  W a rsz a w a  1971, s. 18.

* U S  N ew s a n d  W o rld  r e p o r t  z d n ia  8 I I  1971.
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Stanow i ona również podbudowę stanowiska USA  wobec w ysuw anych przez 
państw a socjalistyczne planów  zw ołania konferencji w  spraw ie bezpieczeństw a euro­
pejskiego, przew idujących udział w  niej rów nież Stanów  Zjednoczonych i Kanady. 
A dm inistracja uważa, iż proponowane pod obrady przez państwa socjalistyczne takie 
zagadnienia, jak porozum ienie w  spraw ie w yrzeczenia się stosowania groźby lub 
użycia siły  (argum entem na rzecz niecelow ości zawarcia takich układów  ma być 
istn ienie odpowiedniej regulacji tego zagadnienia w  Karcie NZ) oraz rozszerzenie 
w spółpracy handlowej i technicznej nie dotyczy bezpośrednio podstaw ow ych pro­
blem ów  bezpieczeństw a europejskiego. Czytelnik m ógłby postawić pytanie, ja ­
kie w ięc elem enty decydować mają — w edług koncepcji am erykańskich — o e fek ­
tyw ności bezpieczeństw a europejskiego, lecz na podstawie lektury raportu odpo­
w iedzi nie znajdzie. USA deklarują pośrednio swoją niechęć do idei konferencji 
poprzez tezę o konieczności utrzym ania kontaktów  m iędzy państwam i socjalistycz­
nym i a krajam i Europy zachodniej na szczeblu rozm ów b ila tera ln ych 4, m im o iż 
pow stały realne w arunki do rozpoczęcia efektyw nych rozm ów w ielostronnych. Nie 
rozwiązany problem Berlina zachodniego w ydaje się być dla A m erykanów  czyn­
nikiem  uspraw iedliw iającym  ich obecność m ilitarną na kontynencie europejskim, 
nic w ięc dziwnego, iż w  ośw iadczeniach na tem at konferencji w  spraw ie bezpie­
czeństwa europejskiego warunek osiągnięcia zadow alającego rozwiązania kw estii 
berlińskiej jest mocno akcentowany.

Uznając stosunki z zachodnioeuropejskim i państw am i za dobre, podkreśla się 
jednakże w szechstronne poparcie dla polityki am erykańskiej ze strony W ielkiej B ry­
tanii oraz pew ne rozbieżności z celam i polityki francuskiej, a szczególnie w  spraw ie 
kryzysu na Bliskim  W schodzie. W kontaktach am erykańsko-niem ieckich adm ini­
stracja w ysuw a na plan pierw szy stałe konsultacje m iędzy obu rządami, przede 
w szystkim  w  zakresie realizow anej przez kanclerza W. Brandta polityki wschodniej. 
Oznaczałyby one, iż rząd SPD-FDP  nie działał w brew  w oli W aszyngtonu. Jednakże 
sym patia, jaką cieszy się u przyw ódców  am erykańskich k ierow nictw o zachodnio­
niem ieckich partii opozycyjnych, w skazyw ałaby na to, że stanow isko USA nie ty l­
ko wobec polityki w schodniej Brandta, ale i generalnie rzecz biorąc — wobec od­
prężenia europejskiego w ym aga usunięcia w ielu  niejasności.

Wśród pozostałych państw  zachodnioeuropejskich najchłodniejsze w ięzy pozo­
stają m iędzy USA  a Szw ecją skutkiem  ostrej krytyki społeczeństw a tego kraju 
am erykańskiej polityki w  Azji południow o-w schodniej. Brak natom iast am erykań­
skiej krytyki wobec portugalskiego panowania kolonialnego. Pada zaledw ie stw ier­
dzenie, że „portugalskie problem y w A fryce staw iały USA w obec trudnych decyzji 
politycznych” 5.

W rozdziale referującym  kontakty USA z ZSRR i innym i państwam i socjali­
stycznym i dw ie sprawy przedstawiono w yraźnie tendencyjnie. Jedna z nich — to 
złożenie pełnej odpow iedzialności za dotychczasowe niepow odzenia w  spraw ie B er­
lina zachodniego i konfliktu bliskow schodniego na ZSRR. D rugim  błędem  jest po­
m inięcie wśród om aw ianych państw  N iem ieckiej R epubliki Demokratycznej (mimo 
iż w  części pośw ięconej N iem ieckiej Republice Federalnej m ów i się o rozmowach  
między dwoma państw am i niem ieckim i) i brak jakiejkolw iek inform acji dotyczącej 
tego kraju.

K ilkunastozdaniow e om ów ienie stosunków  U SA —Polska zaw iera inform acje do-

‘ T e za  ta  p o z o s ta je  w  sp rz e c z n o śc i z g ło s zo n y m i p rz e z  N ix o n a  z a s a d a m i p o l i ty k i  z a g r a ­
n ic z n e j ,  s z c z eg ó ln ie  w y m ie n io n y m i w  p u n k c ie  c  i d  n a  s. 2 n in ie js z e j  p ra c y .

6 Raport, s. 20.
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tyczące wydarzeń grudniow ych zam knięte stw ierdzeniem , iż w ydarzenia te nie spo­
w odow ały zmian w  polskiej polityce zagranicznej.

Drugim strategicznie ważnym  dla USA  obszarem pozostaje Azja poludniowo- 
-w schodnia, której sprawom  pośw ięcono szereg obszernych w yw odów . Zmierzają 
one przede w szystkim  do w yjaśnienia doktryny N ixona oraz uspraw iedliw ienia  
am erykańskiej obecności m ilitarnej w  tym rejonie, przede w szystkim  zaś in terw en­
cji w  Kambodży i Laosie. S iln ie zaakcentow ano następujące zagadnienia: program  
w ietnam izacji, zm iana stanow iska wobec ChRL, now y charakter stosunków  amery- 
kańsko-japońskich, tendencje do bardziej pow ściągliw ego charakteru am erykań­
skiej dyplom acji w  tym  regionie.

Szereg cennych inform acji zaw iera om ów ienie w zajem nych stosunków  łączą­
cych Kambodżę z USA  na przestrzeni ostatnich lat. Po odrzuceniu jednakże całej 
strony faktograficznej, pozostają w yraźnie subiektyw ne i po prostu nieudolne ko­
m entarze polityczne 6. Za przykład służyć może uzasadnienie zm iany nazwy „Kam­
bodża” na „Republika K hm er”. Została ona dokonana w październiku 1970 r. rze­
komo w w yniku szerokiego, zjednoczonego poparcia arm ii, pracow ników  cyw ilnych, 
studentów, intelektualistów , zakonników budddyjskich dla rządu republikańskiego  
oraz opozycji wobec inw azji ze strony W ietnamu Północnego 7. Rząd DRW nie c ie­
szy się sym patią A m erykanów  i już w  następnym  paragrafie, pośw ięconym  stosun­
kom U SA —Laos, zostaje uznany w innym  nieustannego łam ania postanowień poro­
zum ienia genew skiego z 1962 r.

Znam ienne dla charakteru w ięzów  łączących U SA  z ich azjatyckim i sojuszni­
kami oraz w pływ u A m erykanów  na losy tych państw, pozostaje inform acja doty­
cząca Syjam u, a stwierdzająca, iż w  1969 r. odbyły się tam pierw sze od kilkunastu  
lat wybory krajowe (do Izby Niższej Parlam entu) oraz komentarz lipcowej (1959) 
w izyty prezydenta N ixona w  stolicy Filipin M anili, podczas której w yraził on pra­
gn ien ie zbudowania n o w y c h  (podkreślenie moje — L.W.) stosunków  opartych na 
zasadzie w zajem nego zaufania, poszanow ania i współpracy.

W części dotyczącej zagadnienia w spółpracy i problemu bezpieczeństw a regio­
nalnego czytelnik  znajduje om ów ienie kom unikatu końcowego posiedzenia Rady 
SEATO, które odbyło się w  1969 r. w  Bangkoku. Uznaje on propozycje U SA  i rzą­
du W ietnam u Południow ego za najw ażniejsze dla przyw rócenia pokoju. O pokojo­
w ych propozycjach DRW oraz rządu tym czasowego W ietnamu Południow ego nie 
ma ani jednej wzmianki.

Bogatą faktografię zaw iera opis konfliktu na B liskim  W schodzie, co do którego 
A m erykanie przyznają, że w obecnej fazie stanow i najbardziej zapalny punkt. 
Stanow isko USA charakteryzuje dobrze w ypow iedź sekretarza stanu z 9 grudnia  
1969 r.:

„W ięzy przyjaźni łączą nas zarówno z Arabami, jak i z Izraelitami. W ezwać 
Izrael do w ycofania sw ych sił, tak jak przew iduje rezolucja ONZ, bez osią­
gnięcia zgody co do warunków  pokoju, byłoby stronnicze wobec Arabów. W e­
zwać A rabów do zaakceptow ania pokoju bez w ycofania sił izraelskich, byłoby 
stronnicze wobec Izraela. D latego nasza polityka polega na zachęcaniu Arabów  
do zaakceptow ania trw ałego pokoju opartego na wiążącej ugodzie oraz nakłania­
niu Izraela do w ycofania się z okupow anych terenów, gdy zgodnie z postano­
w ieniam i rezolucji Rady Bezpieczeństw a ONZ jego integralność zostanie posza­
now ana” 9.

11 U w ag i p o w y ższe  o d n o szą  s ię  do  d u ż e j ilo śc i p re z e n to w a n y c h  o p ra c o w a ń  s to s u n k ó w  b i- 
la te r a ln y c h .

1 Raport,  s. 55.
* Raport , s. 73.
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Znacznie mniej znane są Polsce w ięzy łączące USA z państw am i A m eryki Ł a­
cińskiej i Południowej. Szczególnie dla tych pierw szych w prowadzenie w  życie 
zasady doktryny Monroego okazało się bolesne i brzem ienne w  skutki po dzień 
dzisiejszy. Proklam owany przez A m erykanów  „Sojusz dla Postępu” nie m ógł spro­
stać coraz radykalniejszym  żądaniom zmian struktur ekonom icznych i społecznych. 
Raport sekretarza stanu przyznaje, że USA  spotykały się w  tym rejonie z siln ie  
akcentow anym i hasłam i antyim perialistycznym i i antyam erykańskim i. We wrześniu  
1969 r. senator Nelson A. R ockefeller przedstawił prezydentow i USA raport ze sw o­
jej podróży po państwach półkuli zachodniej. Zawierał on daleko idące zalecenia  
szeregu zmian wobec narodów zam ieszkujących A m erykę Łacińską i Południową.
31 października 1969 r. prezydent ogłosił now e zasady polityki zagranicznej USA  
wobec państw  am erykańskich, rozw inięte następnie podczas odbyw ającego się w 
styczniu 1970 r. w  Caracas, spotkania IA-ECOSOC».  W ydarzenia zachodzące na 
kontynencie am erykańskim  w yw ołują niepokój w  W aszyngtonie. Do jego wzrostu  
przyczynia się naw et to, iż — w edług ocen am erykańskich — radziecka obecność 
na kontynencie uległa dalszem u um ocnieniu poprzez stosunki dyplom atyczne, które 
ZSRR posiada (lub jest na etapie ich finalizow ania) z trzynastom a państw am i A m e­
ryki Łacińskiej łącznie z M eksykiem , Kostariką i Kubą oraz ze w szystkim i, poza 
Paragwajem , państw am i A m eryki Południowej. Praw dziw y niepokój natom iast bu­
dzić muszą szerzące się na tym  kontynencie akty terroru i kidnapingu.  W ciągu 
dwóch lat dokonano tam szesnastu aktów  gw ałtu przeciwko dyplom atom, w  tej 
liczbie w  dziew ięciu przypadkach stosowane były one wobec funkcjonariuszy  
dyplom acji am erykańsk iej10. Inną taktyką, często stosowaną przez grupy ekstre­
m istów  z półkuli zachodniej, stało się poryw anie sam olotów. W okresie 1969 - 1970 
zanotowano 92 takie wypadki, w  których 44 dotyczyły sam olotów  USA. W szystkie 
statki pow ietrzne USA  zostały Uprowadzone na Kubę. Stany Zjednoczone rozpo­
częły w ięc, poprzez ambasadę szwajcarską w Haw anie, starania zm ierzające do 
dwustronnego uregulow ania tego problemu. Stanow ią one jedyny przejaw kontak­
tów  am erykańsko-kubańskich.

Wśród stosunków  łączących USA z państw am i A m eryki Południowej uznanych  
generalnie za dobre, kłopotliw e i trudne staje się dla W aszyngtonu określenie pers­
pektyw y w zajem nych powiązań z Chile. W yraźnie potępiając decyzję Salwadore 
A llende o przywróceniu stosunków  dyplom atycznych z Kubą, jako niezgodnej z po­
stanow ieniam i organizacji państw  am erykańskich z 1964 r., U SA  przygotowane są 
do utrzym ania „w zajem nych stosunków  na takim szczeblu, na jakim  rząd chilijski 
jest gotów  utrzym ywać je z nam i” n .

K olejny dział, poprzedzony — jak w szystkie — mapą polityczną regionu lub 
k on tyn en tu 12, dotyczy problem atyki afrykańskiej. W ydaje się, iż należy zwrócić 
baczniejszą uwagę na charakter zaangażowania USA w  sprawy afrykańskie, tym  
bardziej że kontakty te datują się od niedawna. W lutym  1970 r. sekretarz stanu 
odw iedził dziesięć afrykańskich państw. Była to pierw sza na tak w ysokim  szczeblu

9 Inter-Ame r i c a n  E conomic a n d  Social Councll.

10 Z w a ż n ie js z y c h  w y m ie n ić  m o ż n a  p o rw a n ie  w e  w rz e ś n iu  1969 r. w  R io  de  J a n e i r o  a m e ­
r y k a ń s k ie g o  a m b a s a d o ra  B u rk ę  E lb r ic h a , ja p o ń s k ie g o  k o n s u la  g e n e r a ln e g o  w  S ao  P a u lo  w io s ­
n ą  1970 r . ,  z a b ó js tw o  a m b a s a d o ra  N R F  w  G w a te m a li ,  w re sz c ie  u p ro w a d z e n ie  a m b a s a d o ra  
s z w a jc a r s k ie g o  w  B ra z y l i i  w  g ru d n iu  1970 r.

n Raport, s. 126.
12 N a  m a p ie  E u ro p y  z a c h o d n ie  g ra n ic e  P o ls k i  o ra z  g ra n ic e  m ię d z y  N R F  i  N R D  o z n a ­

c z o n e  są  l in ią  p rz e ry w a n ą .  W  te n  s a m  sp o só b  z a z n a c z o n o  g ra n ic e  I z r a e la ,  le cz  są  to  g ra n ic e  
n ie  u w z g lę d n ia ją c e  te r e n ó w  a r a b s k ic h  z a a n e k to w a n y c h  po  a g r e s j i  w  1967 r.
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w izyta, złożona w  A fryce. Trwała ponad dwa tygodnie, a jej ow ocem  stał się ogło­
szony 26 marca 1970 r. raport zatytułow any U SA  i A fryk a  w  latach siedem dzie ­
siątych. Sytuacja Stanów  Zjednoczonych o ty le . była trudniejsza, iż nie posiadały 
one ani posiadłości kolonialnych na tym  kontynencie ani też doświadczeń w  zakre­
sie spraw afrykańskich. P otrafiły jednakże stworzyć w arunki dla szybkiego rozwoju 
w ięzów  łączących je z w iększością krajów afrykańskich. Wśród czterdziestu dwóch  
państw  afrykańskich w szystkie, poza RPA, otrzym ują am erykańską pomoc gospo­
darczą poprzez kanały organizacji m iędzynarodowych. R ównież tylko kilka państw  
jest w yłączonych z regionalnych Jub bilateralnych form pomocy am erykańskiej. 
Z tej drugiej form y nie korzystają: RPA, ZRA, Libia, Gwinea Równikowa, K on­
go (B) oraz Algieria. Z pomocy regionalnej w yłączony jest ponadto Sudan. Obser­
w uje się jednocześnie wzrost inw estycji am erykańskich w  Afryce. Eksport am ery­
kańskich tow arów  do A fryki, aczkolw iek w yrażający się stosunkowo niską cyfrą 
3,5% globalnego w yw ozu USA, w zrósł o 8°/o w  1969 r. i o dalsze 13% w  r. 1970.

O rozbieżnościach, a naw et pew nych trudnościach w  rozwoju dalszych stosun­
ków  w zajem nych z takim i państwam i, jak Tanzania (ze w zględu na politykę USA  
realizow aną na forum  ONZ), Zambia (jak w yżej), Sudan (różnice w ocenie kryzysu  
bliskow schodniego) dow iadujem y się n iew iele, niem niej ich ocena jest różna od 
oceny pozostałych stosunków  bilateralnych łączących U SA  z państw am i afrykań­
skim i. W jednym  natom iast przypadku adm inistracja am erykańska w yraźnie przy­
znaje się do porażki. D otyczy on Libii, kraju w  którego sprawy Stany Zjednoczone 
zaangażow ały się jeszcze w  1969 r. jak w  żadne inne na tym  kontynencie. W lib ij­
skie złoża ropy zainw estow ano 25% w szelkich afrykańskich inw estycji USA. Jedno­
cześnie znajdująca się w  pobliżu Tripolisu pow ietrzna baza w  W heelus stanowiła  
najw iększy ośrodek am erykański tego typu w  rejonie Morza Śródziem nego. Skut­
kiem  przewrotu w ojskow ego, który dokonał s ię  w  tym  kraju w e w rześniu 1969 r., 
odejścia od form y m onarchii i reorientacji politycznej, baza w  W heelus została for­
m alnie przejęta przez rząd Libii już 11 czerw ca 1970 r.13.

W yraźnie dw uznacznego charakteru nabierają kroki USA  podejm owane wobec 
Rodezji. W prawdzie w  marcu 1970 r. zam knięty został konsulat am erykański w  Sa- 
lisboury 14, lecz USA sprzeciw iły się stosow aniu sankcji zm ierzających do przerw a­
nia łączności pocztowej i telekom unikacyjnej z Rodezją, tym sam ym  sprzeciwiają  
się jakim kolw iek radykalniejszym  przedsięwzięciom .

Po przedstaw ieniu charakteru i jakości w ięzów  bilateralnych, których ważnym  
elem entem  pozostają rów nież sojusznicze um owy dw ustronne łączące USA  z czter­
dziestom a dwoma krajam i na całym św iecie, pora na kilka uw ag ogólnych, doty­
czących problem u m iędzynarodowego bezpieczeństw a. Dla A m erykanów  podstaw o­
w ym  jego gw arantem  pozostaje w ojskow y personel rozm ieszczony w e wszystkich  
w ażnych strategicznie punktach globu. N ajliczniejszy personel stacjonuje w  Azji: 
w  W ietnam ie Południowym  — 350 tysięcy żołnierzy am erykańskich 15, w  Syjam ie — 
38 tysięcy, na F ilipinach — 24 tysiące, na O kinawie — 45 tysięcy, w  Korei Połud­
niowej — 53 tysiące, w  Japonii — 38 tysięcy. Jeśli chodzi o kontynent europejski, 
to na terytorium  N iem ieckiej Republiki Federalnej znajduje się 210 tysięcy, nato­
m iast w  pozostałych państwach europejskich wraz z personelem  VI Floty (35 ty-

>» Z L ib ii z o s ta ły  ró w n ie ż  w y c o fa n e  s i ły  b r y ty j s k ie .  D o k o n a ła  o n a  z a k u p u  s a m o lo tó w  
ty p u  „ M ira g e ” w e  F r a n c j i  (g ru d z ie ń  1969) o ra z  z a c ie ś n iła  s to s u n k i  Z S R R  (lip iec  1970), a ta k ż e  
z Z R A , S y r ią  i S u d a n e m .

14 Z 21 p a ń s tw  p o s ia d a ją c y c h  w  ro k u  1965 k o n s u la r n e ' s to s u n k i  z R o d e z ją  je d y n ie  d w a  — 
P o r tu g a l ia  i R P A  — u tr z y m a ły  k o n s u la r n y  c h a r a k t e r  ty c h  s to su n k ó w .

15 S ta n  ro z m ie s z c z e n ia  m i l i t a r n e g o  p e rs o n e lu  U SA  z p o c z ą tk u  1971 r.
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sięcy) — 90 tysięcy. Ponadto na styku kontynentów  am erykańskich stacjonuje per­
sonel lł-ty s ięczn y . Tak w ięc m iędzynarodowego bezpieczeństw a „strzeże” liczący 
około 1 250 tysięcy 16 osób am erykański personel w ojskow y.

Stacjonow anie w ojsk am erykańskich w  Europie kosztuje USA  rocznie około 
14 mld dolarów. M imo to prezydent USA  poinform ow ał w  grudniu 1970 r. konfe­
rencję m inistrów  państw  NATO, iż Stany Zjednoczone pozostaną, a naw et będą roz­
w ijać w łasne siły na tym  kontynencie. Redukcji dokonają jedynie w  odpowiedzi 
na podobny krok dokonany ze strony sygnatariuszy Układu W arszawskiego 17. Pod­
kreślono natom iast znaczenie am erykańskiej redukcji w ojsk stacjonujących w  Azji 
W schodniej. W końcu 1968 r. tam tejszy personel w ojskow y liczył około 740 tysięcy  
ludzi. W lipcu 1971 r. Stany Zjednoczone spodziewają się zredukować go do 420 ty ­
sięcy 18. W szystkie te przem ieszczenia, likw idacje baz, redukcje w ojsk pozostają 
zgodne z trzema podstaw ow ym i zasadam i am erykańskiej polityki zagranicznej i żad­
nej z nich nie osłabiają. Chodzi o zasadę partnerstwa, siły  i w oli negocjowania.

W latach pięćdziesiątych USA  ingerow ały w  południow o-w schodniej A zji u si­
łując dopomóc Francji w  utrzym aniu Indochin. Przed piętnastu laty m ogło się bo­
w iem  w ydawać, że zasoby tego regionu posiadają istotne znaczenie dla interesów  
am erykańskich. Również dostęp do dróg morskich i lotnisk w ydaw ał się problemem  
posiadającym  zasadniczą wagę dla bezpieczeństw a Zachodu. Dzisiaj te zasoby nie 
są tak ważne, gdyż żyjem y w  okresie supersam olotów  i supertankowców. Nawet 
zam knięcie Kanału Sueskiego przed czterem a laty m iało m niejsze znaczenie strate­
giczne niż się to wówczas wydawało. Także dalszy postęp w dziedzinie techniki 
wojennej czyni regiony znacznie od Stanów  Zjednoczonych odległe mniej ważnymi 
strategicznie. Mimo to należy stwierdzić, że am erykańskie zm iany posiadają cha­
rakter ilościow y i nie oznaczają ani zmian jakościow ych, ani przesunięć w  sferze 
intencji.

Cenną pomoc dla zrozum ienia podstawow ych założeń strategii am erykańskiego  
im perializm u, stosowanych w  sferze ekonomicznej i przew idzianych na lata siedem ­
dziesiąte, stanow i obszerny dział raportu pośw ięcony problem atyce gospodarczej. 
Warto zacytow ać z niego kilka aktualnych danych 18, dotyczących np. eksportu USA  
na rynki św iata zam ykającego się w artością 43,‘226 mld dolarów. N ajw iększym  od­
biorcą towarów am erykańskich pozostaje Europa zachodnia — 14,46 mld, Kanada — 
9 mld, Am eryka Południowa i Łacińska — 6,5 mld dolarów. N astępne m iejsce zaj­
mują: Japonia — 4,652 mld, W schodnia Azja — 3,097 mld, B liski Wschód i Azja 
południow o-w schodnia — 2,1273 mld, A fryka — 1,579 mld, Australia i Oceania —
1,188 mld, europejskie państwa socjalistyczne — 0,353 mld, azjatyckie państw a so ­
cjalistyczne poniżej 50 tys. dolarów.

C iekawy zwłaszcza dla ekonom istów , jest obraz św iata widziany przez pryzmat 
P C G N P 20. Zgodnie z  am erykańskim i w yliczeniam i, 'do krajów o GNP  powyżej 4 tys. 
dolarów należą tylko Stany Zjednoczone. GNP  od 2 do 4 tys. dolarów w ykazują się

u  W lic z a ją c  w  to  m n ie js z e  b a z y  ja k :  A m e ry k a  Ł a c iń s k a  — 1 ty s ią c ,  B lisk i W sch ó d
i  A f ry k a  — 4 ty s ią c e , T a jw a n  — 9 ty s ię c y , K a n a d a , G re n la n d ia ,  I s la n d ia  — 8 ty s ię c y , G u a n -  
ta n a m o  (K u b a ) — 5 ty s .,  F lo ta  A tla n ty c k a  — 162 ty s .,  F lo ta  n a  P a c y f ik u  — 193 ty s .  D a n e  d o ­
ty c z ą c e  w y m ie n io n y c h  s ił m o rs k ic h , s ta c jo n u ją c y c h  n a  A t la n ty k u  i P a c y f ik u ,  o b e jm u ją  o k o ło  
40% lą d o w eg o  p e rs o n e lu  ty c h  f lo t  p rz e b y w a ją c e g o  w  U SA .

”  F a k t  te n  św ia d c z y  ró w n ie ż  o p o s ta w ie  U SA  w o b e c  z w o ła n ia  k o n f e r e n c j i  w  s p ra w ie  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  e u ro p e js k ie g o .

»  I s tn ie je  z w ią z e k  m ię d z y  r e d u k c ją  a p ro k la m o w a n ą  p rz e z  p re z y d e n ta  N ix o n a  d o k t ry n ą  
n a k ła d a ją c ą  n a  p a ń s tw a  s o ju s z n ic z e  o b o w ią z e k  b e z p o ś re d n ie g o  z a a n g a ż o w a n ia  m ili ta rn e g o .

11 D a n e  za  1970 r.
Per Capita Gross National Product  ( p r o d u k t  s p o łe c z n y  b r u t t o  n a  g ło w ę  lu d n o śc i) .
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takie państw a jak: Kanada, Australia, Nowa Zelandia, państwa skandynaw skie, 
kraje W spólnot Europejskich, z w yjątkiem  Włoch, oraz W ielka Brytania i Szw aj­
caria. Do następnej grupy należą te państwa, które posiadają GNP  w  granicach  
od 1 do 2 tys. dolarów. M ieszczą się w  niej ZSRR i europejskie państwa socjali­
styczne, Japonia, Austria oraz Włochy. Do przedostatniej — z GNP  od 200 - 1 tys. 
dolarów — zalicza się w szystkie, poza Boliw ią, państw a A m eryki Północnej i Ła­
cińskiej oraz M eksyk, a z państw  europejskich — Hiszpanię, Portugalię, Turcję, 
państwa Półw yspu A rabskiego i B liskiego Wschodu, zaś z państw  afrykańskich  
przede w szystkim  kraje A fryki Północnej, jak Libia, A lgieria, Maroko oraz RAP, 
Rodezja i Zambia, w  A zji — państwa koreańskie i M ongolia. Grupa państw  o do­
chodzie poniżej 200 dolarów jest jeszcze bardzo liczna. Obok ChRL, Indii i w szyst­
kich państw  Azji południow o-w schodniej należy tu B oliw ia oraz ponad dwadzieścia  
krajów  afrykańskich, szczególnie w  pasie A fryki Równikowej.

Pewną ilość kontrow ersyjnych uw ag zaw iera rozdział pośw ięcony Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. W ubiegłym  dziesięcioleciu, wraz z przystąpieniem  do 
ONZ kilkudziesięciu  państw  afrykańskich, zm ieniła się i pow ażnie zm niejszyła rola. 
którą poprzednio odgryw ały U SA  na forum Organizacji. Doprowadziło to do p ew ­
nego spadku zainteresow ania adm inistracji am erykańskiej, a także opinii publicznej 
U SA  tą Organizacją oraz do podjęcia prób zreform owania Karty NZ. W swoich  
przem ów ieniach w ygłoszonych w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ w e w rześniu 1969 r.
i październiku 1970 r. prezydent N ixon potw ierdził poparcie adm inistracji am ery­
kańskiej dla ONZ. W odczuciu am erykańskim  ONZ pozostaje centrum o kluczow ym  
znaczeniu dla konsultacji dyplom atycznych, czynnikiem  harm onizującym  działanie 
narodów i agencją dla krzew ienia m iędzynarodowej współpracy. Cele, które Nixon  
naznaczył ONZ, sprowadzają się do um ocnienia działań na rzecz utrzym ania poko­
ju, zapew nienia ludzkiego traktowania w ięźniów , przezw yciężenia poprzez m uftila- 
teralną pomoc przepaści m iędzy bogatym i i biednym i narodami, w spółpracy dla za­
chow ania naturalnego środow iska człow ieka, w ykorzystania złóż przykrytych dnem  
morskim, ograniczenia przyrostu ludności, zaradzenia piractwu pow ietrznem u oraz 
pow strzym ania plagi narkotyków.

Poza pierw szą w ym ienioną sferą działania, m ogącą u leć popraw ie poprzez po­
w szechne poszanow anie postanow ień Karty NZ naruszanych w  jej duchu i literze 
często przez USA, w szystk ie pozostałe stanow ią katalog szczegółow ych propozycji 
rozw iązania problem u albo k w estii zagrażających ludzkości lub interesom  USA, oraz 
sugestii co do w yzyskania złóż dna m orskiego itp. .

O ile rozw iązanie w ym ienionych problem ów szczegółow ych w ym aga wspólnego 
działania w  ramach ONZ całej społeczności m iędzynarodowej, o tyle zaprezentow a­
ne propozycje am erykańskie na odcinku zachowania pokoju budzą w ątpliwości. N a­
wiązują one w  istocie rzeczy do w ysuw anych już w  latach p ięćdziesiątych koncep­
cji zreform owania kom petencji Rady B ezpieczeństwa i Zgromadzenia Ogólnego 
O N Z 21. W sw ojej obecnej w ersji postulują one zrezygnow anie z prawa weta, k tó­
rym dysponują w  Radzie B ezpieczeństwa w ielk ie  m ocarstwa, oraz przekazanie Zgro­
m adzeniu Ogólnemu uprawnień do w ydaw ania zaleceń w  spraw ie uruchom ienia p o­
kojow ych sił ONZ, gdy ta pierw sza z pew nych w zględów  nie może skutecznie dzia-

21 C h o d zi tu  p rz e d e  w s z y s tk im  o n ie  p r z y ję tą  i n ie  u z n a w a n ą  p rz e z  p a ń s tw a  s o c ja l i ­
s ty c z n e  re z o lu c ję  Z g ro m a d z e n ia  O g ó ln e g o  O N Z z n a n ą  p o d  n a z w ą  Uniting for Peace  z 1950 r., 
u p o w a ż n ia ją c ą  Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln e  do  z a s to s o w a n ia  s a n k c j i  o c h a r a k t e r z e  m il i t a r n y m  
w  w y p a d k u  s p a r a l iż o w a n ia  R a d y  B e z p ie c z e ń s tw a  p ra w e m  w e ta ,  k tó ry m  d y s p o n u ją  je j  s ta l i  
c z ło n k o w ie .
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lac. Poza tym i zm ianam i Stany Zjednoczone proponują pow ołanie kom itetu eksper­
tów dla w yjaśnienia pozycji państw  „karłow atych” w aspekcie ich ewentualnego  
członkostwa w  ONZ.

N iezadow olenie budzić m usi postawa U SA  wobec polityki apartheidu,  realizo­
wanej w  RPA, a także wobec zw ierzchnictwa tej ostatniej nad A fryką Południowo- 
-Zachodnią (Namibią). Uważają one za niecelow e zastosowanie now ych sankcji w o­
bec RPA, gdyż — zdaniem USA — sytuacja w  tym  rejonie nie stanow i zagrożenia 
dla pokoju, a poza tym, jakiekolw iek now e sankcje, jeśli m iałyby być powszechnie  
ignorowane, nie przyniosłyby żadnych rezultatów. 17 marca 1970 r. Stany Zjedno­
czone po raz pierw szy zastosow ały przysługujące im w  Radzie B ezpieczeństw a ONZ 
prawo weta. Chodziło o rezolucję zmierzającą do potępienia W ielkiej Brytanii za 
niezastosow anie siły w  stosunku do Rodezji i naw ołującą do przerw ania w szelkiej 
kom unikacji z tym obszarem.

W części pośw ięconej m iędzynarodowem u prawu publicznem u najw ięcej m iej­
sca pośw ięcono problem owi piractwa powietrznego. Z zestaw ień ilości uprowadzo­
nych sam olotów  (w 1969 r. — 72 m aszyny i w  1970 — 68 maszyn) wynika kilka 
w niosków. W 1969 r. najbardziej poszkodowane były Stany Zjednoczone — 33 upro­
w adzone aparaty i Kolumbia —■ 12; sam oloty pozostałych trzydziestu czterech  
państw  zostały opanowane przez poryw aczy od 1 do 3 razy. W roku następnym  
USA stały się jeszcze bardziej sam otnym  „rekordzistą” — 25 maszyn. Sam oloty po­
zostałych krajów porywano od 2 do 3 razy. Jeżeli chodzi o m iejsce zamierzonego 
lądowania, to w yraźnie przoduje Kuba (1969 r. — 56, 1970 — 30 razy), przed Jor­
danią (19)69 r. — 0, 1970 — 5 razy). N ie czekając na w ejście w  życie podpisanej 
w Hadze 16 grudnia 1970 r. przez 50 państw  konw encji w  tej spraw ie U SA  za in i­
cjow ały szereg bilateralnych rozm ów zm ierzających do regulacji prawnej problemu 
piractwa powietrznego.

Ekspansja am erykańska dokonuje się nie tylko drogą w pływ ów  politycznych  
lub gospodarczych. Jej w yrazem  może być również działalność w  sferze ośw iatowej
i kulturalnej. W latach 1969 - 1970 w ydatki na te cele pozostały w  zasadzie na tym  
sam ym  poziom ie (25,7 i 22,8 min dolarów). W rozbiciu na kontynenty i regiony za­
chodzą jednak spore różnice. Obniżyła się aktyw ność Stanów  Zjednoczonych na kon­
tynencie am erykańskim  (z 5,7 do 5,1 min dolarów) oraz afrykańskim  (z 4,9 do 3,6 
min dolarów). N ieznaczny wzrost zanotować można w  odniesieniu do Azji w schod­
niej (z 4,56 do 4,59) i Europy zachodniej (z 5,4 do 5,5 min dolarów), najw iększy  
natom iast w  stosunku do B liskiego W schodu i Azji południow o-w schodniej (z 3,7 
do 4,0) oraz europejskich państw  socjalistycznych z 1,41 do 1,97 min dolarów 22. W w y ­
padku tych ostatnich wzrost w yniósł praw ie 40°/o w  stosunku do roku poprzedniego 
(1969).

Do refleksji skłaniają uwagi pośw ięcone nadużyw aniu narkotyków. W w alce 
z tym  zjaw iskiem  w ysiłek  adm inistracji pozostaje skierow any na trzy krytyczne  
punkty: źródła dostaw, przemyt, w alka z popytem . Działając w  pożądanym przez 
siebie kierunku, USA spow odow ały w Turcji poważne zm niejszenie terenów  prze­
znaczonych pod uprawę roślin, z których otrzymać można narkotyki oraz zw ięk ­
szenie kontroli sprawowanej przez rządy nad w yw ozem  tych używek, przede w szy­
stkim  z Turcji. USA  zaproponowały rów nież szereg poprawek do konw encji doty­
czącej narkotyków, a zm ierzających do ograniczenia ich uprawy, produkcji i eks-

Z p rz y to c z o n y c h  d a n y c h  w y n ik a  w n io s e k  o z w ią z k u  a m e ry k a ń s k ic h  n a k ła d ó w  s k ie r o -  
W an y c h  n a  d z ia ła ln o ś ć  i w y m ia n ę  k u l tu r a ln ą  z in n y m i o d d z ia ły w a n ia m i n a  s t r a te g ic z n ie  d la  
U SA  w a ż n e  re g io n y  w  w a lc e  id e o lo g ic z n e j.
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portu do ilości niezbędnych dla potrzeb m edycyny i nauki oraz przeznaczyły sumę
2 m ilionów  dolarów na specjalny fundusz ONZ. W szystko to zdają się być metody  
„leczenia objaw ow ego”, a nie „przyczynowego”. Problem  narkotyków  jest produk­
tem  w spółczesnej cyw ilizacji, przede w szystkim  am erykańskiej, oraz stosunków  spo­
łecznych tam panujących. N adużycie narkotyków, szczególnie przez m łodzież, jest 
reakcją na „szok przyszłości” będący stanem  lęku, apatii i dezorganizacji ogarniają­
cym pew ne jednostki w  chw ili, gdy nie potrafią one dostrzec 1 logiki w  tym, co je 
otacza, gdy w ydaje się im, że w szystk ie zasady, sym bole i zw yczaje przestały obo­
w iązyw ać, a w zrost konsum pcji nie może stanow ić celu jedynego i sam ego w  sobie.

W dobie rew olucji naukow o-technicznej, której w ażnym  składnikiem  pozostaje 
informacja, jej zdobyw anie, przetw arzanie, m agazynow anie i dalsze przekazywanie, 
rząd U SA  zwraca baczną uw agę na efekty działań podejm owanych z zakresu p o li­
tyki zagranicznej. N ie prasa am erykańska, lecz audycje „Głosu A m eryki” odgrywają 
dom inującą rolę w  tym  procesie. Poza syberyjską częścią ZSRR i północnym  skraw ­
kiem  Półw yspu Skandynaw skiego obejm ują one sw oim  zasięgiem  obie półkule. Na 
terytorium  Stanów  Zjednoczonych rozm ieszczonych jest pięć ośrodków 23, ponadto sta­
cje nadawcze znajdują się w  Liberii, Maroku, W ielkiej Brytanii, NRF. Grecji, C ej­
lonie, Syjam ie, W ietnam ie Południowym , Filipinach oraz Okinawie. Emitują one 
programy radiowe w  kilkudziesięciu  językach. Dla europejskich krajów socja listy­
cznych tygodniow y czas nadaw ania w ynosi 175,5 godziny. Praw ie trzecią część tego 
czasu w ypełnia program w  języku rosyjskim  — 56 godzin. Dla Polski, W ęgier i Cze­
chosłow acji przeznacza się po 14 godzin tygodniowo. Program w  w ym iarze 10 go­
dzin tygodniowo otrzym uje Rumunia i Bułgaria.

Nie ulega w ątpliw ości, iż w ypracow anie pełnego obrazu w spółczesnych stosun­
ków m iędzynarodowych jest zadaniem  n iezw ykle trudnym, o ile w  ogóle m ożliwym , 
tak ze w zględu na mnogość podm iotów  tych stosunków, jak i w ielopłaszczyznow ość  
oddziaływań w sferze przedm iotowej. Można też przyjąć za praw dziw e tw ierdze­
nie, że im państwo w iększe i aktyw niejsze na arenie m iędzynarodowej, tym  trud­
niej dokonać kom pleksow ej analizy składników  i katalizatorów  jego polityki za­
granicznej. Jednym  z ow ych, m niej może ważnych elem entów  składowych tej po­
lityki pozostaje w  przypadku USA działalność tzw. Korpusu Pokoju, godniejsza tym  
w iększej uw agi, iż w  1971 r. przypada 10 rocznica utw orzenia tej na pół autono­
micznej agencji Departam entu Stanu U S A 24. Tekst ustaw y o „Korpusie Pokoju” 
w yraźnie m ów i o „oddawaniu najlepszych usług polityce zagranicznej Stanów  Zjed­
noczonych” 25. Cel ten m iał być osiągnięty przy pomocy pracy propagandowej re­
alizowanej poprzez bezpośrednie kontakty z m iejscow ą społecznością, zw ane przez 
A m erykanów  m etodą person-to-person.  Działalność „Korpusu Pokoju” w ydaw a­
ła się Stanom Zjednoczonym, nie obarczonym przeszłością m ocarstwa kolonial­
nego, odpow iednim  środkiem  zw alczania w  państwach „trzeciego św iata” w szel­
kich idei socjalizm u i kom unizm u20. R ezultat tak pojm owanych priorytetów

!J R o z m ie sz c z o n e  są  o n e  w  M a r a th o n  (F lo ry d a ) ,  G re e n v il le  (P ó łn o c n a  K a ro lin a )  B e th a n y  
(O hio) o ra z  D ix o n  i D e la n o  w  K a lifo rn i i .

!< „ K o rp u s  P o k o ju "  p o w o ła n y  z o s ta ł d o  ży c ia  1 m a rc a  1966 r .  n a  m o cy  ty m c z a s o w e g o  
ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n a w c z e g o  p re z y d e n ta  U SA  n r  10924. 22 w rz e ś n ia  te g o  r o k u  S e n a t  i  Izb a  
R e p r e z e n ta n tó w  u c h w a li ły  u s ta w ę  o „ K o rp u s ie  P o k o ju ” . P o  z a tw ie r d z e n iu  zg ło sz o n y c h  w  t e r ­
m in ie  p ó ź n ie js z y m  p o p ra w e k ,  „ K o rp u s  P o k o ju ”  s ta ł  s ię  n a  p ó ł a u to n o m ic z n ą  a g e n c ją  w  D e ­
p a r ta m e n c ie  S ta n u .

25 A r ty k u ł  4 p. 3 u s ta w y .
!* S z e rs ze  in fo r m a c je  z a w ie ra  ró w n ie ż  a r ty k u ł  d y r e k to r a  „ K o rp u s u  P o k o ju ”  J .  B  1 a t  c h -  

f o c d a ,  T h e  Peace Corps: M a k i n g  it in the seventies „ F o re ig n  A f fa i r s ”  z 1 X  1970.
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działania nie kazał na siebie długo czekać. O ile w  1966 r. przebyw ało poza 
granicam i U SA  15 tysięcy ochotników, to na początku r. 1971 było ich już tylko  
8296. Pracują oni na terytoriach 61 państw  kontynentu południowoam erykańskiego, 
w  A m eryce Łacińskiej, A fryce i A z j i27 w  liczbie od kilku do k ilkuset o só b 28. Nie 
w szystkie państw a pozytyw nie oceniają działalność „Korpusu Pokoju”. Jego ochot­
nicy zostali w  ciągu ostatnich dwóch lat w ydaleni z Libii, Som ali, Cejlonu oraz 
N igerii 20. Dla przeciwdziałania podjęto dw ie akcje. Zaczęto lansow ać form ułę part­
nerstwa, polegającą na w spólnej odpow iedzialności „Korpusu Pokoju” i zaintereso­
wanej strony za oceny, wybór i realizację poszczególnych przedsięwzięć. Przew iduje  
się rów nież wspólną pracę ochotników  „Korpusu Pokoju” z m iejscow ą ludnością. 
M odyfikacja celów  i środków działania naw iązuje w yraźnie do doktryny Nixona, 
stanowiąc jeszcze jeden argum ent na rzecz tw ierdzenia o bliskim  zw iązku planów  
„Korpusu” z polityką zagraniczną USA. Podjęto rów nież starania zm ierzające do 
utworzenia „Korpusu Pokoju ONZ”, który zostałby oparty na doświadczeniach, 
wzorcach oraz — częściowo — na ochotnikach „Korpusu” am erykańskiego. W tej 
postaci m iałby być uznany za kolejną organizację w yspecjalizow aną ONZ.

Skuteczność am erykańskiej polityki zagranicznej w  dużej mierze zależy od 
spraw ności korpusu dyplom atycznego oraz całego personelu przebyw ającego poza 
krajem , od szybkości, słuszności podejm owanych decyzji i od spraw ności w ykony­
w ania zadań. Personel ten jest liczny, gdyż składa się z ponad 20 tysięcy obyw ateli 
am erykańskich i blisko 30 tysięcy obcokrajow ców  zatrudnionych przez am erykań­
ską adm inistrację poza granicam i USA. Raport zaw iera kilka istotnych inform acji 
dotyczących tej problem atyki.

Bardzo szczegółowych danych dotyczących w szystkich państw  naszego globu  
dostarczają tabele i zestaw ienia dotyczące charakteru, rodzaju i w ielkości am ery­
kańskiej pomocy dla zagranicy.

Bogatego m ateriału dostarczyć może również 250-stronicowy aneks zawierający: 
1) szereg przem ówień prezydenta N ixona oraz sprawozdania z kam panii w  K am ­
bodży i Laosie, 2) liczne przem ów ienia sekretarza stanu W. Rogersa oraz m. in. ra­
port U SA  i A fryka  w  latach siedemdziesią tych,  3) orędzia prezydenckie w ygłaszane 
w  Kongresie, 4) zbiór kom unikatów  NATO, SEATO, CENTO  oraz w spólnych  
oświadczeń w ydaw anych w  trakcie w izyt składanych w  USA przez czołow ych m ę­
żów stanu w szystkich kontynentów , 5) teksty rezolucji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, przyjętych podczas X XV  Sesji, a  dotyczących zakazu lokow ania broni nuk le­
arnych na dnie m orskim  oraz deklarację zasad określających położenia dna m or­
skiego, 6) teksty rezolucji Rady Bezpieczeństw a ONZ, dotyczące N am ibii, 7) teksty  
niektórych um ów m iędzynarodow ych30, 8) spis um ów  m iędzynarodowych podpi­
sanych lub ratyfikow anych przez USA  w  1969 i 1970 r., 9) listę um ów m iędzynaro-

27 W A m e ry c e  P o łu d n io w e j i Ł a c iń s k ie j  s ta c jo n u ją  p ra k ty c z n ie  w e  w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h  
p o z a  K u b ą  i A rg e n ty n ą .  N a te r e n ie  A z ji p rz e b y w a ją  w  M ala z ji,  R e p u b lic e  K o re a ń s k ie j ,  F i ­
l ip in a c h , S y ja m ie , N e p a lu , In d ia c h ,  A fg a n is ta n ie  i I r a n ie  o ra z  W y sp a c h  P o lin e z ji .  N a k o n ­
ty n e n c ie  a f r y k a ń s k im  ro z m ie s z c z e n i są  p rz e d e  w sz y s tk im  w  p a s ie  k ilk u d z ie s ię c iu  p a ń s tw  
A f ry k i  Z a c h o d n ie j  i Ś ro d k o w e j.

28 N a jlic z n ie js z e , p o w y ż e j 400 osób  lic z ąc e , g r u p y  o c h o tn ik ó w  p rz e b y w a ją  w  In d ia c h ,  M a­
la z j i  o ra z  B ra zy lii .

29 Z 719 o c h o tn ik ó w  p o z o s ta ło  ty lk o  k i lk u d z ie s ię c iu .  In f o rm a c j i  te j  o p u b lik o w a n e j n a  ł a ­
m a c h  „ W a s h in g to n  P o s t” z 17 V 1970 r. Raport  s e k r e ta r z a  s ta n u  n ie  p o tw ie rd z a . N ie ja s n a  
p o z o s ta je  ró w n ie ż , ze w z g lę d u  n a  ró ż n ic e  d a n y c h  z a m ie s z c z o n y c h  w  o b u  ty c h  ź ró d ła c h , s y ­
tu a c ja  „ K o rp u s u  P o k o ju ”  w  M alaw i, T a n z a n i i ,  L e s o th o , i M a u re ta n ii .

30 M. in . k o n w e n c ja  z 14 w rz e ś n ia  1963 r .  w  s p ra w ie  p rz e s tę p s tw  p o p e łn ia n y c h  n a  p o k ła ­
d z ie  s a m o lo tó w , u k ła d  o n o n p r o l i f e r a c j i  z 1 V II 1978 r . ,  k o n w e n c ja  o n ie le g a ln y m  z a g a rn ię c iu  
s ta tk ó w  p o w ie trz n y c h  z 16 X II 1970, k o n w e n c ja  o p ra w ie  t r a k ta to w y m .
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dowych rozciągających sw ą moc obowiązującą w  tych latach, a podpisanych lub 
ratyfikow anych przez U SA  w  term inie w cześniejszym .

O statnim i pozycjam i pozostają: lista  kierow niczego personelu Departam entu  
Stanu USA, agencji rządowych oraz indeks nazwisk kierow ników  am erykańskich  
placów ek dyplom atycznych.

Om ówione elem enty składow e uczestnictw a Stanów  Zjednoczonych w  kształ­
tow aniu realiów  dzisiejszego św iata oraz charakteru w spółczesnych stosunków  m ię­
dzynarodowych dowodzą silnej, chociaż prowadzonej przy zastosowaniu e lastycz­
nych metod, ekspansji USA  i ich w pływ ów  na w szystkich kontynentach oraz pene­
tracji w ystępującej w e w szystkich dziedzinach działalności bez zakreślania granic 
terytorialnych lub przedm iotow ych tych w pływ ów .

Leszek W er es
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